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K R A K Ó W .

(a. n .) Biegają u nas rozmaite pogłoski
J e jest ich ź ró d ło ?  Czas może w krotce wvk 
Czv

Ja- 
każe. W

j^w ar tek  dnia 7 b. m jed.-n z o f lńe rów za łog i  K ra 
°Wskiój dał się z  rym słyszeć w handlu Obywale- 

a Józ Goehla przy ś n ia p k a r h ,  że „j e ż e l i  K roko -  
dianie cokolw iek zechcą rozpocząć to szkoda tych. 
P^knych kamienic i  Obywateli, albowiem d. *.'8 b.

Olóż now e*** kamienice będą zb u rzo n e11. — 
r«poj ^ P o w i e d u i e , ja k  przed dniem 26  Kwietnia! a i 

naznaczony  lak ja k  na dzień rzezi galieyjs- 
b. r  ^  r - 1846 lak ja k  ua d z ień  29  P a źd ziern ika  

p*0 Tarnow tkim  < w Sam lerkiw  ! 
C zjti4r*e®6 izn ie  się to dzieje! Cóż to ma znaczyć? 
z a p o m n i  . J a z m y ś la  o nowych mordach?... .  Nie 
pomnijefe^® banow ie !  co mówicie —  co czynicie 
dziło o ivJ^e w  la t im  razie u nas ju ż  nie będz ie  cho- 

bośmy je  dawno pośw ięcili O jczyź-• i *?“'« ■nie  ale chnH,-- 
g 0   0 gft lc nam będzie  o honor narodu nasze-
nie m ó w c i e z. a  S(R'<idę » W|ę c panowie prosimy
cie nam w n a s ^ 4 u ż  °  le ,n w ięc*śi ~  n ieodgrażaj-
o Bóo wszyslJ?'*1 6 ,uezuzle bo nic lękam y  —

Do W as \ td n V AS<,dV '
bJwateIe K r a k ó w . ,  A  ,’(,z3,wam-v f *  ° *ee , nzebyscie ciągle zw racali awa-
tudelc l  L ' /  i  j u k  się d zie je  i z jak ic h ^ o -

[Uh P ^ z e p tó w  , ię dzi0] e. J
dę m oze  ze knują na n o w o  przeciw  nam zdra- 
n i e ^ z.e u s i ł«jn na n o w o  u nas w zniecic  z a b o r ze -  
koie bo c ó z  na tern zależy  płatnym n ikczem ni-  

oni 0 krew strumieniami się la ła?  ąby 
2ach0 . S'V,>i e urzę d a » nagrody, pieniądze i blaszki 
niftW —  W zyw am y was przeto O byw ate le ,  po-
ażebt W szyscy je s je śm y  te j wali i  p r z e k  mania, 
Won/u ZQ,'hamywoć się j u k  najspokojniej w oczcki- 
^ a i e f ° ]dal^ i znom i się stanie — » i ę c  Bracia O- 

pńiłby6 " k tok o lw iek  i w jak ik o lw iek  sposób  
p„ą ,nas w y w o ła ć  jakie z a b u r zen ie ,  a tein sa- 

i ° SP 'nias^C />a narażenie  majątki O byw atelsk ie  i ca- 
3  J "fc,,'go l n“jP rz<M staraj- ie  się rzecz rozpoznać, 
f.rz.vj«*tiyc h ° 0/10 w yszła  źródłu  i takich nam n ie -  

w lniieni\,na s n ', bę m iasta dybiących  burzy c ie -
rozpoczęt.j , M iasta w ydać lVła<lxy do dalszego 
w *j M / r ę o /  ok<iw p raw nych ,  celem w y k n  ‘ ~

J o ( feakcyjnć j , która nam zagraża.'

Tow arzystw o R zem ieśln icze naukowe.
Ogłoszenie u s taw  konstytucyjnych w K rakow ie,  

dozwoliło n a m ,  w łącznej sile, choć w  częci u rz e 
czywistnić naszą chęć ,  w  nsługacb ojczyźnie — z 
związaniem dłoni bratnich ku wspólnej pomocy i 
n a u c e ,  miłość bliźniego odżyła ,  a spragnionym za 
błysnął promień nadziei: W olnośc i ,  R ów nośc i , Bra
te rs tw a ,  to chorągiew naszej rnyśli —  pod tćm g o 
d łem stowarzyszeni w K ra k o w m  obywatele rzemieśl
nicy, po pierwszy raz  zdepta li:  n ienaw iść ,  z a r o -  
zum ienie,  zazdrość i pogardę ,  jako  wyniki a ry s to -  
kracyi ce ch o w e j , która brata z bratem  dla osobis te
go widoku ró ż n i ł a — a tak zrzuciwszy z siebie prze
sądy, przystępujemy z pokorą chrześciańską do dal
szego rozw oje  naszych d z ia łań ,  w chęci przyniesie
nia tak w szys tk im , ja k  każdej jednostce  z osobna 
pom oc i światło  czyste i p ra w e ;  by spełnić posłan
nictwo ludu polskiego. —  Te dążenia naszego to 
warzystwa oparte ,  na zasadach ludowych —  z a r o d 
kowaniem się w jedność myśli i dążeń Ojczystych.

Odczytano w głos na zgromadzeniu Tow. Bzem. 
Nauk. w  czytelni ludowej przy ulicy S ławkowskiej 
Nr. 375.

za zgodność
Rada Towarzystwa Rzemieślniczego Naukowego.

Kraków dnia 6 W rześn ia  1848 r.
J ó z e f  P ctbzą rsk i  (medyk), 
W ojciech P ie trasz  ( jub ile r) ,  
Ignacy  L a tko w sk i  (murarz), 
S zym on  D arow ski (cieśle).

Tow arzystwo Rzemieślnicze naukow e dla s w e 
go kształcenia, najprzód założyło czytelnią ludow ą; 
po dziś dzień  składającą się z małego zbioru  pism 
politycznych i literackich. Dążeniem zaś swym ku 
o św iac ie ,  ogół towarzystwa rzemieślniczego, w y d a ł  
myśl założenia  szkoły: do czego zobow iąza ł  sw oją  
rad ę ,  by uskutecznić jego  życzenia. Ogłaszamy, ie  
chęci towarzystwa rzemieślniczego, zadość się s ta 
ł o ;  jak  to świadczy w  dniu 3 W rześn ia  1848 r. w 
K ra k o w ie ,  w Ainfi 'eatrze przy ulicy St. Anny, u -  
roczyste zgromadzenie się z łzą radości w oku. — 
Tam usłyszawszy glosy w  skutek otwarcia szkoły; 
wstąpiło w serca rzemieślników przekonanie o szcze
rości poświęcenia się szanownych obywateli m ają
cych się zająć dla nich wykładem: dziejów polskich— 
geografii , praw  obyw ate ls tw a ,  języka pniskiego, ry 
sunków, fi yki doświadczalnej,  rachunkowości — do 
£Z‘‘go przyczyniło się uroczyste zebranie na pogrzeb 
Michała Kłysim kicgo 5 rzemieślnika swobody szew —



o/w'

skiej,  któremu świadcząc ostatnią przysługę w  nie
sieniu go na smenf.arz przez kobiety, żydów i ludzi 
różnego s ta n u ,  to przez mowę mianą aa jego gro
bie: stało się ,  jakby  sakram ent miłości bliźniego.

Składamy podziękowanie bratn ie obywatelom po 
dającym nam dłoń pomocną.
W  imieniu całego tow arzystw a rzemieślniczego.

Członkowie rady towarzystwa rzemieślniczego 
z kolei przewodniczący radzie T ow . Rzem. Nauk.

J ó z e f  Pe/czarski,
Pisarz Szym on  Darnwski.

G dzie u nas reakeya g n ie ź d z i  się?
(D okończen ie)  Widzieliśmy praw dziw e kwaliti-  

kacye o só b ,k tó re  podług okoliczności udają patryo- 
tów  m oskiew skich ,  austryackich i polskich; ż a d n e -  
mi zaś nie s ą ,  mają tylko pewne predylckcye ten do 
"Wiednia, ów do W arszaw y  lub Petersburga inny 
m o ż e  do K ra k o w a ;  ale dusza i serce ich w in te re 
sie osobistym, u jednych we fałszywej dumie i c h ę 
ci rządzenia; u drugich nienasyconej chęci sławy i 
okazałości życia potrzebującej dużo a dużo pienię
d z y ;  u trzecich wreszcie w 's zk a tu łę ,  i napełniają
cych j ą  zv>kach- Widzieliśmy icli kw alifikacyc— a 
kwalifikacyc, jako  reformatorósv tego , co sami po 
psuli. Byłoćby to najsłuszniej,  aby ten, kto publicz
ne fundusze w  processacb z ościennemi rządami p o tra 
cił, s ta ra ł  się j e  w ydobyć ,  jeśli je  potracił  z w łas
ny; winy. Byłoby to s łuszn ie j ,  aby ten co dyalek-  
tyczną biegłością wyśargował na pensyą ad personam 
i  dla siebie kapitały, z własnych j c  wrócił dobytków. 
B yłoby  to krokiem pojednawczym z opinią publiczną, 
aby c i ,  którzy dla prześladowań musieli porzucić 
zaw ód  jak iś ,  k tórzy  ze zgryzot pomarli i t. d. na 
tym lub na przyszłym święcie dobrowolnie złożoną 
od swoich prześladowców- odebrali nagrodę. Ale to 
wszystko nienastąpi.  Rzeczy się stały, a ja k  to mó
w ią;  fV i l k o w i  z  gard ła  nie w ydrzesz. Jednak, sp ra 
w iedliwość stać się musi. — Stanie się ,  zaręczamy 
mimo upo ru  pokrywanego głuchotą. — Nie mamy 
sobie do za rzu ce n ia ,  żebyśmy nadzwyczajnych w y 
magać mieli rzeczy. Zaczęliśmy właśnie od napo
mnienia , i dla tego nasze urtvkułv niezawodnie zda-. "  o 0
j ą  się rozw lekłem i bo chcemy dać czas do namysłu. 
-Ola t e g o , podnosimy nasz głos bez ustanku z w z ra 
stającą m oc ą ,  k tórego gdy nicusłyszą ludz ie ,  chw y
cimy się s topniowo coraz surowszych środków. 0 - 
s trzegam y! Ostrzegamy! iż reak< yi w p o ś r ó d  nas 
gnieździć się niedamy! Na czcze deklamucye zyska
nych pauegirysiów, mamy f a k ta ,  i używ ać ich b ę 
dziemy wszędzie i zawsze. Zawziętość nasza je s t  
wielką i nie ustanie aż osoby z pola dotychczaso
wych działań -woieh precz ustąpią! Darujemy w le- 
dy, ale j a k o  o krzywdach nie naszych osobistych, 
jedno publicznych , niezapomnieiny wcale. Reakcy- 
onaryusze! niedrażiiijcie nas sw oją  obecnością! raz 
ustąpcie! „T e ra z  w reszcie , chcemy wiedzieć kto 
p rzec iw ko  nom.

I, Pynowie podpisani , j a k o  św iadkow ie pilności, 
zdolności i patryotyzmu JW .  K om m issarz Br. zechcą 
w yraźn ie  oświadczyć, czyli ich opinia ma służyć za  
w s z y s t k i e  upływ ano la ta , za w szystk ie  /a k ta  
za  w s z y s t k i c h  uczniów  i l. <1. czy następnie ręczą 
że osoba quoe»tionis,  m ogłaby nadal sp rzy ja ć  p o 
stępow i w naukach p u b lic zn e m u , wolności pracy i
swobodzie obyw atelskiego ży c ia :  czy na ' koniec 
m niem ają , iż w biurografii politycznego człowieka 
dadzą się w ym azać c z y n y , gołem ich zaprzeczen iem

a zatem czyli chcą zadać k łamstwo tćj prawdzie, że: 
amicus P la to , ma g is  amica ner Has.?

11- P anow ie ,  k tórzy  świadectwo dobrej kondu- 
ity . patryotyzm u dali panu lli/a rem u Meoiszed>- 
s/ciemu, zechcą wyraźnie powiedzieć czyli ręczą raz 
na zaw sze ,  jako za człowiekiem  p o lity c zn y m , e.sy 
ty lko  za /a k tu  szczegółow e. Czy podpisując rzC' 
czoae św iadectw o dali j e  dobrowolnie z wlasneg0 
p o p ęd u , czy na natrę tne i bezwstydne nalegania 
imleressanta. Czy w  reszcie podpisując to świa
dec tw o ,  wiedzieli co robią?

III. O byw ate le  Miasta K rakow a!  raczą daa 
swoje adressa c i ,  którzy wypędzali gw allem  z ka
mienic ludzi zbierających podpisy za G uberniom  d  
mieście, to je s t  za pozo rem , a rzeczywiście p rze 
ciw deputowanym naszym  Nawzajem ci, którzj 
dawszy się uwieść pozorow i,  intrygę tę popierali) 
raczą głosem publicznym swój powrót na drogi 
praw dy  objawić.

IV. Młodzież Akadem icka,  proszoną je s t ,  aby 
wystąpiła samodzielnie z życzeniami o reformy V 
uniw ersy tecie ,  a podpisem i czynem nic dawała 
sankcy i płodom kam ary lii. Młodzież Akademicka 
ma o tw arte  wszystkich pism kolumny, gdzie moż® 
wyrobie zdanie i  własne, i  zdanie opinii publiczne)’ 
Czas jeszcze j e s t ! -  Ale zarazem wszyscy ci. którzf 
się na menerów  młodzieży n arzuca ją ,  niech pomni* 
że  to żyw ioł niebezpieczny ja k  m orze ,  i biada tetnu 
kto tylko z mappą za rozum iałośc i,  a bez igły <n3' 
gnessowej uczuć na nie się puszcza. K to  chce t/f. 
z m łodz ieżą ,  może jeśli  potrafi. Ale kto chce być 
s te rn ik iem , len musi obok doświadczenia mief 1 
m łodzieńczą d u szę , n ioska!m ą egoizm em  ani 
roznm iatością. P rosimy was p an o w ie ,  odstąpcie°a 
młodzieży, ona sobie sam a,  bez was do radę;  * w W 
m i tru d n ie j... W ystępow anie za ś  do rzą d u  w v 
m ieniu uczniów  i  professorów, z  wyłączeniem  obf 
maleli czego jak  projekt p rzep row adzono ,  o r e p ' 
my w szko łach , było  śm iesznością , gdyby znaj0'̂  
mość łudzi- k tó rzy  ten p ro jek t w yrabia ją , nie id" 
bawiała nas troskom.

V .  Wszyscy ci p anow ie ,  k t ó r z y  kry tykow ali6 
dze p rzeds ieb ie rs tw a , na zasadzie p r z e z o r n o ś c i  w 
sn e i , raczą  nadal trudnić się jedynie tern, co r«e

. __ u..  I-...... 1̂  ich nry.eZ6czy wiście u m ie ją ,  bc się pokuza ło ,  że icb przez 
n oś ć , ich doświadczenie , ich jasność po jęc ia , wsM 
tko i c h , . . .  zawiodło nas. Milion razy więcej 
rozumu kto r o b i ,  kto w ystępu je  p u b l ic zn ie , a n i ^  
ten co z boku d rw inkuje .  ką sa n ie  w ilc zk iem > ^  
p rzy s to i na. obywateli. Prosim y o jaw ność. 
tego wzywamy wszystkich dobrze myślący0*? ’ zep 
odtąd każdą pow ieść ,  każdy opowiadany C,c j 0 
skandal,  każdą z łow ieszczą a po k ą tn ąk rY  ) t  ■ , ,
nas z imieniem au to ra  przysy ła li , abys^Y ' cl sz 
biegi reakcyi u nas się gnieżdżącej z cal“1 ■ jo
śledzić mogli. „ Lew bowiem ry c zą c y c,iot 
kola i  p a tr z y  kngoby m óg ł pożreć,.* Q_

Reakcyjne s tronnic tw o je s t  na pozor ro ^
d n o ,  ale nie w ierzmy je g o  pozornej niezgo zi 0 ĉi
Ludziom , rządzącym się opiniami potrzebo J ' . epy 
po jęć ,  a naw et podobieństwa charak terów , ^  
mogli razcin pracować w interessic ogolnym , :
mają interessu osobis tego,  jed n o  goH tw osc, 
u,nić być p ode jrz l iw ą ,  i lęka się najm m ejsze§0
nia zdrady lam gdzie Inaczćj’.
w i ć , że  jedna zdrada g u p1 J .  . -  - „,.,,4. b
czy stoją z ludźmi rea k cy r  dQ ju -
palryolumi szum n ie  tnouią p J  J



d*j ez.ułycb mówią zc lnam i, do ene rg icznychx mi
miką energii. U nich w szystko  je s t  udaniem  . wszy
tk o  wyrachowaniem. W ę z e ł , który ich spaja , je s t  
'vt.‘zeł siln y  bo  intcross osobisty. Żaden z nich nie 
Tnn p rzy ja c ió ł  — maj;} tylko stronn ików !... — T o  
spostrzeżenie jest ważne/n. Dziś głowy reakeyi po- 
ros!Umia się łatwo. Zajda tu  bowiem jedynie tylko 
tr«ktaty o rze c z  p n d zia ln ą , koncessyom nbustron— 
n!/m ulegającą. G łowy narodow o pracujące poro- 
2taiićwają się z t rudnośc ią ,  bo ich interes je s t  n ie 
podzielny —  każdy wymaga całości wymarzonej w 
czystćj duszv, wr głębiach serca i tajnikach pośw ię
cenia wypieszczonej. Dla tego być m o ż e ,  że n ie -  
raz palryoci znajdują się w obce intrygantów \\r po- 
s°rttćj mniejszości. R e a k c ja ,  zdobyw szy na swoją 
jT ^yść  dobro p u b lic zn e , dzieli je między czynni-  

0lv stosownie do zaw artego  między nim i sojuszu. 
^otryotyzm . cnota n a ro d o w a ,  nic podobnego nie 
°.)e. Palryoci w ystępują otwarcie - -  z pośw ięce-  

nie® , ebea wszystko stracie , aby' zyskać dla J\'a- 
ro<lu to co mu się należy. Ludziom reakeyi wszy
stko co zysk d a je ,  je s t  płodną ro lą ;  wszystkie oko-
jcznośui im s łu ż ą ;  nigdzie nie wystąpią icakcyoni-
^C1 o tw arc ie ;  na gorącym uczynku z łapan i ,  będą sic 
Zastawiać długoletnią s łu ż b ą , a kom u?  czy n aro 
dow i,  czy obcym bogom ? Zasłonią s ię ,  czynem 
uP°Ważrnonyin , zapadłym  i t. d. W szystko to są 
wymówki dla nich bardzo d o skona le ,  jak A ve  M a- 
‘■la na mniemanej własności — a k tóreby nikomu 
lnocmu nie służyły. Rozbij reakcyą — to  skorupy

kruki zlecą się 
paszcze. K ruk  

naro- 
t

w now ą całość — jakby

owi oka m e . , •
aniireakcyomsto dostanno <

a kiedy o żer ehodzi . się razem
. W o  zatem głowy reakcyi ^  ^ y _

ł  j uj >r<! trak ta t, jeżeli tylko party  ' i e  t a r e -
chodztc dozwolimy. A ktoz ko tery i n a -
akcya nie jęsv j ui  zw ią za n a  vj  J  ^  to  p rzypu-
czełnaj. j bardzo można za nadl<>szczeme, ho wypadki r e a k e y i  dzmją ^ v  ^

s y s t e m a t y c z „ le . t a j e m n y c h  j p ,  t0  jest 
nie należało j lk o lw iek  bądź, d o p i ó r I  

przypuszczenie! Zobaczymy co to L
a  tymczasem b ą d ź m y  g o t o w i ! L ' . .

e ' i  , ,  <• windo m $ niego <Napytanie ze strony X . Jo ze fa  lMCi

■— do A’, hajsicwicza. sw e-
Ponieważ X. Kajsiewicz w czasie P0^ , “nc7<nie 

za granicą wEnngratyi, ośw »ad«'‘ Lu te w 
duchowieństwem irancuzknn w < popsute 

, ; ?c® duchowieństwo do tego stopn* ' z j ucho- 
J-Ĉ Łc wcałsm kraju co się l01„i względy

*enstwa wypływa, żc powodo ł  . przedsie 
Za P^edmiot swych usiłowań o.ltąd solnej.
'vęzmie. ' '

no ze ru  jej nienasycone
wydziobie — ależ tv biedny

w ich >zpony

i
Sob— , takow e złe duchow ieństw o wszclkiemi spo- 

i na dobrą drogę to je s t  na drogę 
ny asa naprow adzać* ' przeto powyż w spom uio- 
daleko ;Z .Nalega zapytuje, się Ojca Kajsiewicza jak  
* ’akie ą sw oje powyższe usiłowania doprowadził 

z ep8^ d  środki przedsięwziął w  celu popraw ic-

pc minioną
cela b

chaną ze strony świątobliwego, duchem Jezusa Chry
stusa tcbnącego Apostola .

Jaki 
nia
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Zef l  t a t  P isk ie g o  duchów iees tw a?  albowiem 
m °ze  hyji R.'.Zna tak w skutkach swoich wielka nie

ani zapommoną, ani ponic-
‘) W

16w 
Jt

. .t io w ic y m ' | p róbę odbywali" w  R z/m ie

> ®Zvir*,,eiU l y “i za łoży li tow arzystw o R ezorekcyoois-
e^uitóio ,Wzmartwychwstaja ej Po lsk i, przyjęli regult
Dli A , 1 Którćj nOW,*"“'“ 1 — ■iŁ—

°Ceai Jauiitbw.

W i a d o m o ś c i  i k a j n o w s z e .

A U S T R Y  A.

W iedeń  -j W rześn ia . Ustąpienie ministra Szwar- 
cera nie porw ierdza sii Cała załoga tutejsza o -  
trzymala ro z k a z , aby stała pod b r o n u j , i pierwsze 
zaburzenie skoro się tylko po jaw ’ przytłumiła . — 
Zw iązek demokratyczny ogłosił się za nieustający, 
z wszystkiego pokazuje s ię i^ iż  rzeczy są bli/kie roy- 
trzygiiienia, lecz w ielu  mniema , że do rozlewu krwi 
w żaden sposób nie przyjdzie. — Francuzka llota 
zarzuciła ju ż  kotw ice przed W e n e c j ą , a naw et w o j 
sko traiicuzkie miało wylądować w  W enccyi — Z  
wiaro godnego źródła  dowiadujemy s ic , że, F ran
cu zi nie m ogąc się doczekać odpowiedzi od g a b i
netu auslryackiego  , p rze s z ti  j u ż  A l p y ’ o. więc w oj
no europejska wybuchła.

Na dzisiejszćm posiedzeniu powiedział Borrosz; 
Sankcya ni;; jes t  ani po tw ierdzeniem , ani odm ów ie
niem , j e s t  tylko prostem połączeniem władzy p r a 
wodawczej i wykonawczej dla nadania ważności p ra 
w u Lud zaufał, i jakże  go za to w ynagrodzo
no dano mu konsty tuc ję  z pi v wszą izbą p rzed
p o topow ą,  która przyprawi iias o u tratę  dz esiąlćj 
części nasze; wolności. T rzeba  w ,ęe pierwszy sejtn 
konstytucyjny z g ru n tu  odm ien ić ,  a nowy będzie 
dopieijo demo.Malyczmejszy. — Postanow ienie izby 
oświadczyło się dzisiaj większością 64 glonów prze
ciw  wnioskowi Lonera. Z Polaków g łosow ało  ,tyf— 
ko 12 za wolnomyślnym wnioskiem L o n era ;  resz ta  
zaś i całe Czechy głosowały przeciw , aby m iu is le -  
ryum  utrzymać.

F  R U S Y.
B erlin  6 fF rześn ia  Dziś zgromadziła się stpo* 

na icwa i po długich rozpraw ach  pos tanow iła : źe 
wszyscy członkowie złożą natychmiast swój manoat 
(przeszło 100 osób), jeżeli wniosek zgromadzenia 
narodow ego z d. 9 Sierpnia wykonanym nie zosta
nie. W niosek  ten m e chce ahv badano m y.li ,  z a 
daw ano  gw ałty  sumieniu , lecz żąda aby nastała zg o 
da między wojskiem a ludem , reakcyjne u s i ło w a ira  
i utarczki obywatelskie ustałv.

P anu je  tu  największe w zburzenie.  D e m o k ra -  
cya w z r a s t a ,  do nici orzyłaczaji, się inne s tronnic tw a 
a naw e t  część gwardyi narodowej, 7 batalion 
gwnrdyi ośw iadczył,  że potrau bronić p raw  zgrom, 
naród, i ludu przeciw minislernlwu. /.a jego  przy
kładem postępiijii inne batahopy. Po^ rogach ulic 
pełno plakatów w limhu samodzielności ludow ej i 
jego zaslęoców. K tu .m a  nadal rozkazyw ać : 7 sa
mów olnych urzędników>, c zy  lnu?  to je s t  pytanie 
czwartek j e  roztrzygme.  ̂ Minister prez>dujący i 
min wojny byli dziś t króla żądając uwolnień  a. To 
nic nie znaczy, pow iada  l u d ,  bo albo cale mini
s te rs tw o  mus. iść za w olą  l u d u ,  lub leź całe u s tą 
pić to  je s t  wo.a lewćj. Czytamy w  b e r i  ga z * 
J i i s to r y a  ma swój z a k r e s ,  idzie niewstrzymanym 
k rok iem , dopiero pół roku  rewolucyą mamy za »o- 
ó ą , a końca je j  dotąd nie widzimy; wvpa3ki w ie l
kie nastąpię już  w k ró lc e ,  mech się każdy uzb ra ja  
na ich prze jec ie ,  bv .znieść z godnością to czego u- 
niknąć 'iie podobne Lylo, *



F R A N C Y A .
P a ryż  4 W rze śn ia . Przec iw  projoktowi do k o n 

s ty tucji  podano dotąd 22 poprawek. Najważniejsza 
popraw ka je s t  panów Ducos i B a v o u x , k tó rzy chcą 
by na wstępie konsty tuc ji  były zamieszczone s ło 
wa : „R zeczypospolite j zasadą je s t  R odzina , W ła s 
ność i  P orządek  p u b lic zn y .“ — Duvergier de Hau- 
ranne żąda aby władze w ykonaw czą powierzono dwom 
iz b o m : Izbie reprezentan tów  do której inogą być 
wybierani obywatele liczący lat 25 i izbie starców 
do której mają nałeżćć starsi nad lat 40. — C złon
kowie pierwszej izby mają co trzy lata w ystępow ać 
zupełnie, a drugiej izby tylko do p o ło w y .— Didier 
wnosi aby prezydent był wybierany nie przez cały 
lud  lecz przez Zgromadzenie narodow e tajnym g ło 
sowaniem  i większością bezwzględną.

C zy  p o ko j c zy  w ojna! W o j n a !  W o j n a ! j e s t  
hasłem — W o j n a  w tej chwili okrzykiem powszechnym! 
Paryż nagle zamienił się w  obÓ2 niesłychany, w szy
scy obyw ate le  żo łn ierzam i,  dzieci n a w e tb a w ią s ię w  
Austryaków i F rancuzów  a ju tro  wyprawia nam jen .  
Cavaignac olbrzymią rew ią  na polu m a rso w ć in ,  na 
k tórej znajdować się będzie 64 batalionów  piechoty 
t. j .  25 batalionów ruchomej a 15 bata. naroduwćj 
g w ardy i;  8 pułków konnicy i 12 bateryj. Armia zu
pełna 60000 żołnierza stoi w  samym Paryżu; 70U00 
wynosi armia alpejska do której przyłączono legiony 
z wychodźców włoskich ufo rm ow ane; 6000 wsiadło 
na okręta w Marsylii; 40 ,000 z Algieru je s t  w  dro 
dze ,  a w  Metz i Sztrazburgu dw ie czynne dywizye 
8000. W ięc w  tćj chwili ma Franeya 510,000 w o j
ska pod b ron ią ,  a rezerw a takżo ju z  przygotow ana 
do m erszu  wynosi 240,000. Bez wszelkiego re k ru 
tow ania  może teraz Franeya staw ić  do boju 750000 
wojska d o b o ro w e g o ,  uzb ro jo n e g o ,  gdyby zaś w ię
cej po trzebow ała  zaciągnie nadzwyczajną pożyczkę. 
Cavaignac i Lamoriciere poaozumieli się j u ż  z u p e ł
n ie  co do planu w ojennego, jak iego  się t rzym aćdę-  
dą  a ten natem polega , iż z nadzwyczajną szybko
ścią wojnę ro z s t r z y g n ą , użyją do tego mass wojska 
a szczególniej okropnej artyleryi- — Franeya zm uszo 
na do wojny, której sobie i te raz  jeszcze nie b a r 
dzo życzy (?) wyśle Lamoricióra za Alpy, a ten pewnie 
nie z 70,000 działania rozpoczn ie , lecz z A lg e ru , 
Marsylii i T ulonu  wojska rzucą  się do W ło c h ,  dy 
wizye rezerw  popchą się ze środka Francyi ku nie 
mieckiej i włoskićj g ran icy ,  a za pierwszym strza
łem armatnim pokaże się w szyku bojow ym 200,000 
F rancuzów  z 300 armatami. —  Lecz w ielu Niem
ców tw ie rdz i ,  że jeszcze teraz do wojny me przyj
d z ie ,  gdyż p o ś red n ic tw o ,  jeźli j u ż  koniecznie ma 
uastąpić, ułożone przez Anglią i Rossyą nie s p ro w a 
dzi w  żaden sposób wojny. Francuzko-angie lsk ie  
pośrednictwo ograniczyłoby się zatem na W eneey i , 
jako  jedynym punkcie na którym jeszcze stan w o je n 
ny istnieje i zawieszenie hroni uznanem nie było. 
Tymczasem nota francuzko -  angielska zapro tes tow a
ła przeciw  dalszym nieprzyjacielskim krokom  prze
ciw  W cnecy i;  niektórzy zaś u p ew n ia ją ,  źe ł law iań -  
ska częsc Weneckiegci (Friaul) w skutek pośrednictwa 
zostanie przy Austryi,  W enecya zaś ze swoją (czy
sto w łoską  ziemią) ^errn  fe rm a  ma być ogłoszoną 
miastem w o ln em ,  jak  Hamburg a niegdyś Kraków, 
i niezalężną od Austryi,  ja k o  też od innych państw 
włoskich. Zaś co do Lombardyi ma się rzecz „

ten sposób roztrzygnąć,  iż lok Sardynia ja k o  i Au- 
strya zrzekną się p raw  swoich i pretensyj do 
tej prowincyi , ogłaszając ją  za niepodległą. -  
A po ustąpieniu wojsk obcych z L om oardyi,  ma się 
zebrać w Medyolanie Zgrom. Naród, i takow e d o 
piero postanowi o przyszłej formie rządu i o wy
borze naczelnej głowy państwa lombardzkiego. - -  
Z resztą najdalej za 14 dni musi się ta sprawa 
rozstrzygnąć,  bo w tedy kończy się zawieszenie b ro 
ni a bezbronnych W łucuów  nie można w ydaw ać na 
łup przemocy Radeckiego.

f a k  piszą gazety niemieckie , bo francuzkie już 
dwa dni w  P rusach  zatrzymano.

W  Ł  O C H Y.
M edyolan  1 W rześn ia . W  Lombardyi nie jest 

bynajmniej tak spokojnie , j a k  o tern donosiły gaze
ty rządowe aus lryaek ie ; gdyż podług najnowszych 
w iadom ości ,  panuje tam nadzwyczajne wzburzenie 
umysłów i wkrótce będzie Lombardya w idow nią  o- 
kropnych wypadków. Wojska austryackie ściągają 
zewsząd pod M edyolan ,  który ju ż  do koła obsadzo
ny massami w o jska ,  aby zaraz w p ier wszym wy
buchu powstanie przytłumić. Najspokojniejsze i naj
bogatsze rodziny opuszczają spiesznie M edyolan 
jeszcze tylko parę dni potrzeba a śliczne Lombardy' 
n iwy wyludnią się zupełnie.

Turyn  30  Sierpnia. — K arol Albert przybiera 
znow u  su row ą  postaw ę. O dezw a jego do wojsk* 
zaczyna się w tych s ło w a ch :  Zawieszenie broni koń' 
czy s ię ,  a j a  tym więcej obmyślam środk i ,  by woj
nę na now o rozpocząć. —  Ze wszystkich stron zbi«J 
gają się ochotnicy pod te sz tandary ,  któreście 
rz. Etsch porozbija l i ."  Po tem nas tępuje  w e**'1',  
nie żołnierzy do wierności i n iezachwianej od'*'a8l 
w nastającym boju. Na sainym końcu zaś nakaz*1" 
j e  w o jsk u ,  aby wykonało przysięgę na konstytucyą-

R 0  S S Y  A.
Dzienniki petersburgskic złorzeczą przymierz11 

z N iem cam i,  które Rossyan w obliczu świata  up°, 
dliło ,  i odżałować nie n logą ,  że 40 lat ją trzono  je® 
przeciwko Francyi. Teraz  Franeya jedyna f)r*W.8i  ̂
ciołka Moskwy, jedyny przedm iot uwielbienia Ą 
R o s sy a r ,  którzy ju ż  nie lękają się wcale rozpraW® 
o przywróceniu Polski. Polacy mają być klinc j  
który się w serce Niemiec w ep c h n ie ,  a potćm P° 
dług okoliczności wyciągniętym zostanie. i

(  O.OJ
H I S Z P A N I A .

Randy karlistów i republikanów  połączył) sljp 
u lw o rz,ły  wojsko regularne i m ocno uzbroj<jne’ ,g 
cznemi hufcami napadają na wojsko królowej. 6 
się tylko pokaże;  zmieniły więc działania 
na zaczepne. Siła ich je s t  teraz w ie lka ,  mają 
bornych dow ódzców  i mocną artyleryą.

Uwiadomienie.

Do dzisiejszego Numeru Gazety 
kowskiej, wyjdzie Dodatek o godzinie
wteczor.
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